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KALENDARZYK PANIEŃSKI: 1
Na Marzec: Na Kwiecień:

| 1. SS. Eudoksji i Antoniny Męczen. 1 . Teodory p. |
| 2. SS. Sekundylli i Januarji Męcz. 2. Teodozji — Marji Egipcjanki
| 3. S. Kunegundy cesarzowej 3. Burgundorfy p. |
I  4. Kazim ierza królewicza 4. Zwiastowanie N. P. (przeniesione) 1
| fi. Kolety panny 5. Ireny p 1
1 7. Perpetui i Feliksy 8. Kuncessy p. §
| 9. Franciszki i Katarzyny p. 9. Marji K leofy 1
| 13. Chrystyny i Eufrozyny pp. 12. W issy p. męcz. |
| 14 Matyldy 13 Agatoniki p. |
| 15. Matrony panny służebnej 14. Domniny p, 1
| 17. Gertrudy 15. Bazylissy i Anastazji pp. |
1 18. M. B. Bolesnej 16 Eukratydy p. 1
1 19. Św. Józefa Obi. N. P. 17. Opieki S. Józefa 1
1 20. Parascewy i Cyrjaki pp. 18. Antji p. |
| 22. Katarzyny p. 20. Agnieszki p. 1
| 23. Teodozji 22. Tarbuli i jej służącej męcz. |
1 25. W ielk i Piątek — Buli p. służebnej 26. M. B. Dobrej Rady 1
= 27 Wielkanoc —  Lid ji męcz. 27. Sw. Zyty  p. !
= Balbiny p. 28. W alerji
= 30. Katarzyny Seneńskiej ;
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Co za potęga — gazeta*
Kilka lat temu odbył się w- Londynie zjazd dziennikarzy z całego świata. 

Stolica A jig łji podejiuowfala bardzo gościnnie tycli mocwrjy p ić® . Pi;zy te] otoazji 
wyipo-wiedzisrSo mnóstwo mów^wynoszących wszechpotężne z-naiezeone gazet.

Jeden .z m inistrów powiedział, że potęga praisjFąjeet tak w ielka dzisiaj, 
,,że wszysrttoib zatargi pomiędzy państwami -trącą na sile, jeżeli dzienniki tego 
pragną". — Gazeta, Iójfpoil,ęg(i groźniejiszia, aniżeli m iljóiiow e wrnije. Rządy korzą 
się przed, nią i  szukaiją w  m'keCipo'pi£n'cia. -•

Zrozum ieli to żydzi. — Oni ipienw-si odgadli znaczenie gazet i — zagarnęli 
je  w swe ręóę’ Wszystkie w ie lk ie  dzienniki-stoją iks ich żołdzie usługach.
W  tehń łeży cały sekret, dlaczego żyd-ostwo w yw iera taili w ie lk i w pływ  ria 'bieg 
Sfj|aAv świątfiyyych, fHiacizego rządzi puńatwaihi — choć. bierna rządów w  swem 
Reku. Rządzi, bo ma gazety* — Dlatego lo. u-idat. ly ie ii tak wielkJęli n ie  czymi szkód 
wier.ze i Kościołowi, jak -n fitśuSe żydowśKa prasa. Widząc to Ojciec św. Pius X. 
wypowtedżiaitkte znaczące słowa: „K to  dzisiaj zajk-lada dobre pismo, ten .-więcej 
czyni, fakby zbudował Kościół". Są to słowa jaspe i  dobitne.

N ie  każdego stać na zakładanieyjraBąfc p le  każdy (katolik i  katoliczka może 
i  powinien popierać dobre pismo. Sławmy biskup’ - Kettełer pow iedział: ,p ie n ia  
pfSwa nazyWaćkeię1-,dobrym syłiem Kościolą, kro pism 'katolickich -wedle s il nieb 
Hispiera".

W y, drógie- SLositry, nie m adelau i ‘pieniędzy,, ani czasu na irolzozyitywanie się 
w gazetach w ielk ich —  mącie swoje skromne pisemmko, k tóre wiam przynosi 
Wszystko, o czem wiedzieć powinnyście wspierajcie go — czytajcie — i  roz­
szerzajcie.

Komunikaty
(dla Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

N A  M A R Z E C :

0 . m arca: w  n iedzielę o godz. 4dej popoł. zmiana tajemnic Aposł. modlitwy. 
12'.:'.marca- w  sobotę, Nabożeństwo Sodałicyjme o godz. 5.30 rano, z ńauką.
30. marcia: w e  środę":,': Kwartalne nabożeństwo Slow. św. Zyty o godz. 5.30 rano 

z nauką.

N A  K W IE C IE Ń :

1. kw ietnia. P ierw szy piątek miesiąca; całodzienna adoracja Najśw Sakramentu 
w  kościele św, Barbary, w ieczorem  pir,ocesj'u.

9. kw ietn ia : w  sobotę, Nabożeństwo Sodalicyjne -o godz. 5.30 rano iz nauką.
‘25.- 26 i 27. k w ietn ia : Trzydniowe nabożeństwo ku czci św. Zyty o godz. 6. wiecz. 
27. kw ietn ia : U-roozyisłość św. Zyty. O godz. 5.30 urodzyste nabożeństw o zrkazaniem.
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GŁOS DZIEWCZĄT M I C H
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW. ZYTY,

Dziewicy-Matki Opiekun św. Józef
Patron życia wewnętrznego i ukrytego.

m l f a l #  stulecia pjgiysporzyly 'K ośo io łow S  'świętemu cały szereg nowych 
Świętych i Błogosławionych, do których uciekaifry się w  każdej potrzebie 

ze szczególną gorliwością. Mając tylu nowych, zapominamy o pierwszych Świętych 
Kościoła, którzy dfa oka 'naszego wydają .się możęćtfiiepokaźni, a którzy w lś io c ie  

’są, kto wie, czy nie największymi.
ezein się nie odznacza 
i jest 'zupełnie ukryte.

O młodości Jego nic 
nie wiemy. Dopiero 
z przyjściem P. Jezusa 
na świajt, zarysowuje 
się wyraźniej postać 
świętego. W  Nazare­
cie spędza On najdłuż­
szą część życia. Nie 
piaskuje żaduego pu­
blicznego urzędu. Zna­
ny jest 'tylko jako cie­
śla. a to przecież za­
jęcie, przy którem nikt 
się dotąd nie wsławił. 
Bóg Ojciec udzynił go 
domniemanym ojcem 
Mesjasża. To w delk ilj 
nad wyTa-z ijzćigodne 
powołanie, miało być 
właśnie osłonione' «ie- 
niem tajemnicy. Za­
daniem bowiem św. 
Józefaj w  przeciw ień­
stw ie do- i n 11 y o h

Należy do nich prze­
de wszystkiem św. Jó­
zef. Skoro przypom i­
namy sobie Jego w y­
ją tk ó w ^  stanowisko i 
rolę. jaką z woli Ojca 

N ieb iesk iego  na ziemi 
-spełniał i  liadzwyeźaj- 
ną świętość, jaką się 
odznaczał, przyznać 
musimy, ż.e św. Józef 
jest prawzorem  czło­
w ieka bogobojnego, 
pracowitego, troskli­
wego,''■■cierpliwego, po­
słusznego, a przede- 
wslzystkiem wzorem 
milośnikh żŷ iJa'!̂  ukry­
tego i wewnętrznego.

Pew ien pisarz du­
chowny nazwał św.
Józefa ..najbardziej u- 
krytym ze świętych".
1 naprawdę słusznie, 
gdyż życie św. Józefa 
istotnie nazewnątrz ni-
wszystfeic-h świętych — było, aby Bóstwo Jezusa Chrystusa zasłaniał, a nieS 
głosił. W szakw Sśipy, że wszyscy proifo’^ 'a p o s t o lo u ie ^  ineŁżenni-cy okryli się 
chwałą jedynie dzięki temu, że wylinawali Bóstwo Jezusowe. Tymczasem zada­
niem św. .loaćfa było postępować wręcz przeciwnie. To jedyne w swoim rodźaju 
powołanie przyjmuje den świę&żćłiętneuT-eetffcemSi przez cale ąsyóie pozostaje mu 
Wiernym. Chce zyc w  ukryjrffu. .. A  .jednak, gdyby chciał, ileżby tajemnie mógł 
w yjaw ić o Jezusie i Najświętszej Pannie. W  domu swoim dal przytułek upra­
gnionemu Mesjaszowi j ani shywem z tego się nie zdradzał.

■Tale wlec w rdzhW gzew neirzne życie św. Józefa jest zupełnie ukryte i nie- 
tfaattrne. A le  niedosyć na tem. jgjśjje ukryte musiało z koirieoizftośw przerodzić 
f ję ;  w  życie wewnętrzne. W ymagało tego już samo powołanie św. Józefąstjaiko 
opiekuna ukrytego życie. Parna Jęzuea. Dlatego też z grona "świętych jedynie 
św. Józefowi mogła przypaść rola obrońcy ukrytego żyda P. Jezusa, gdyż jest 
On miłośnikiem żypi.a, wewnętrznego-; „T o  źjfuie wewnętrzne, jak pisze I\s.
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Meschler, jesl duchową, lepszą cząstką żydia ludzkiego i ozyni człowieka ezernś
0 w ie le  wyższeni i wspanialszem, aniżeli on się ńazewnątrz wydaje. Zależy ono 
na uczestnictwie duszy w  czynach zewnętrznych, na współudziale w nich
wnętrza, ducha ludzkiego i  to w  kierunku wyższym i nadprzyrodzonym.

Siad polega ono foaidewszyetko na czystości serca, oraz na unikaniu
wiszystkliego, co nas może uczynić niem ilem i Bogu, a w ięc na unikaniu wszel­
k iego świadomego i dobrowolnego grzechu, a co za tern idzie, na przestrzeganiu 
należnej czujności i n‘a uwadze'••skierowanej na porywy serca. Dalej polega ono 
ną tenn, byśmy się .pilnie starali zewnętrznym uczynkom naszym nadać blask 
unoty i zasługi przed Bogiem przez wzbudzanie dobrych intencyj; wreszcie na 
pielęgnowaniu bezpośredniego obcowaidą z Bogiem przez m odlitwę w  pewnych 
godzinach dnia“ .

Jakżeż wspauiałem i szezęśłiwem lmisilało być życie Św iętego! Wszak 
św. Jóizef ustawicznie patrzał na Zbawiciela i  Matkę Boga! W spólnie z Nimi 
przestawał i pracowhl. Wszystko więc, oo się dokoła niego działo, na oo patrzył, 
etzago słuchał, to były przecudne tajemnice miłości Bożej, źródła łask, objawień, 
mądrości, dobroci i piękna. To też św. Józef cały wewpjętrzinie jhsnośoią Bożą 
promieniał — jest przeto <jakby przez Boga samego przeznaczony nam na pa 
troiła, które z w o li Bożąj znajdujemy się w  startigStiik zbliżonym 'dgjłpolożania 

Józefa, a k iedy nam tęskno, ^ę nie możemy nic okazałego zdziałać, po­
wiedzm y sobie: św. Józef byłs"ezamś więcej, a nie tęsknił sobie, że był nieznany 
nikomu i nic nazewmątrz w ie lk iego nie zdzfalał.

„Szczęśliwy, kto sobie patrona, Józefa weźm ie na w zór i opiekuna"!

0! Józefie ratuj nas w życiu, śmierci, każdy czas!
■'Jj e z u s, M a r j  a, .1 ó z e 1', to trójca Imion najświętszych i najczcigodniejszych, 

jakie usta katolickie od początku w iary  chrześcijańskiej wymawiały. Z tą 
trójcą Im ion: J e z u s ,  M a r j a, J ó z e f ,  szli Apostołow ie ną podbój światli 
pogańskiego dla w iary Chrystusowej. Te tilzy im iona wymawiSjbe, si'ab Aposto­
łow ie m erweze ziarntozko Ewangełji--" świętej i jednali tysiące wyznawców dla 
wiairy Chrystusowej.

y“ Im iona: J e z u s ,  M a r j a, J ó z e f  od pienvszych czasów chrześcijaiistwh 
były zawsze łmionaapi najświęfezemiii' i najnkoohańszemi. Wyrńawiali je chilze 
ścijanie przy codziennych pracach i zajęciach’, wymawiano je w e wszystkich 
cierpieniach, dolegliwościach życiowych. Przy pomocy tych Im ion Odrzucano 
najdotkliwsze pokusy, kojono smutki i utrapienia życia tego.

Dnia 19 martia* obchohdzi Kościół katolicki święto św. Józefa.
Cóż każda.'dziewA;zŚpa polska i sługa katolicka winna wiedzieć o świętym 

Józefie, Fajtronie wszystkich robotników i robotnic chrześcijańskich?
l*łsmo święte nie w ieie^ łnów i o św. Józefo, ale i to, co mówi, wystarczy, 

byśmy się  do Iw . Józefa z największą czcią i miłością wszyscy odnosili. Pismo 
święte, mówiąc ó'ŚW. J ózef f& S  nazyiwła go „ m ę ż e m  is p r gę.v i e di. i w  y  m“ . 
Być zaś mężem spżW ied liw ym , to femaozy <l>4e. co b y «  ś w i ę t y m .  Św.  J ó z e f  
był sprawiedliwym, czyli oddawał wszystko!! oo Bogu i ludziom s ieg  należy. 
A  wr <em właśnie tkw i prawdziwla świętość. Świętość św. Józefa była tak 
wielką, że O jcowie święci są zdania, że żaden ze świętych w  świętości nie 
dorównał św. Józefowi. W szystkie ca fsS  i w iara żywa i gorąca miłoś<T,-Boga, 
pokora głęboka i umiłowanie w  modlitwie, poddanie się w e wszystkiem woli 
Bożej i inne cnoty zdobiły tę'- przepiękną dus‘zę św. Józefa. Cieszcie sió zlateni. 
Dziewczęta polskie, że tak w ielk i 'Święty jest Patronem i Opiekunem waszym.

Św. Józef nietyłko był najświętszym, ia(le i  m a j g o d n ile.j s z y  an fze 
wszystkich ludzi na ziemi. Bóg i Trójca dała wybiera Jego jedfiego z m iljonów 
hłdiri na męża i Oblubieńca Nieskalanej Oblubienicy, Panienki Marji.

Ta, co byl'a Matką Boga samego, Jezusa Chrystusa, ta Królowa nieba
1 ziemi, niesKąiałffl wr poczęciu i życiu calem nawejf- najmniejszym proszkiem
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życiowymi, była, O buku b| i e n in ą  św. J ó z e f a .  Czy to n ie  (szczególniejszy
zaszczyt i honor dla św. Józefa, że był Oblubieńcem Małki Boga samego?!

O! cześć Ci, chwała, św. Jóizefie za to n iezw ykłe uczczenie i wywyższe­
nie, jakie Cię już tu na ziem i spotkało!

A le  św. Tóaef niiełyliko był mężem sprawiedliwym, Obłubieńoem Najświętszej 
Panny Marji, ale był przybranym o j c e m  i  o p i e k u n e m  Jezusa Pana i Boga 
naslzego. Takiego zaszczytu nie dostąpił żaden ze świętych i najświętszych tu 
na ziemi. I ten Jezus, choć był Synem Boga żywego, był w e  wszystkiem p o d ­
l e g ł y  św. Józefowi, jako Swemu przybranemu ojcu i opiekunowi. To są 
powody, dlb których z szczególniejszą czcią imamy się odnosić do św. Józefa.
A le  nietylko czcić mamy św. Józefa, — do Jólzefa św. mamy się u c i e k a ć
we  w s z y s t k i c h  b i e d a c h  i  kłopotach naszych.

,0 ! J ó z e f i e  ś w .  r a t u j  na s ,  w  ż jk c  i u, ś m i e r c i ,  k a ż d y  
c z ,a s “ ! —  Te słowa powtarzajcie często, Dziewczęta polskie, a św. Józef 
nnipewno was wysłucha.

Św. T e r e s a  powiada, że modlitwy je j i prośby do św. J ó z e f a  w  każ- 
dem niebezpieczeństwie ciała i dusz^r pozostały wysłuchane.

Do św. Józefa mamy s ię uciekać w  calem życiu, ale mamy się uciekać 
zwłaszcza w  g o d z i n ę  śmi erct i i s t ó!

Św. Józef m iał najpiękniejszą śmierć. Um ierał w  obecności Najśw. Panuj 
Marji, która oczy św. Józefowi (zamykała w  śmiertelnej goazinie/-. Um ierJł 
w  obecności samego Jezusa, który Czuwał do ostatniej, chwili zgonu św. Józefa. 
Któżby z nhs nie życzył sobie takiej śm iem , jaką miał św. Józef?

Dziewczęta polskie, gdy Jezusa przyjm iecie w  godzinę śmierci, gdy umie­
rać będziecie z koironeczką, ezy-TŚróżnńcem w  ręku, gdy słowa waslze ostatnie, 
jakie usta wasze wym ':@ iać będą, zawezwą: „Jezus, Marja, Józef!" -— możecie 
być spokojne, że po takiej śmierci Bóg sam przytuli was do siebie i obfitą 
nagrodą w  niebie was wynagrodzi za wfasze ciężkie i służebne życie.

„Ó ! Józefie św. ratuj nas, w życiu, śmierci, każdy czais!" — O to Cię 
najukochańszy Patronie wszystkich robotników i robotnic calem sercem prosimy 
i błagamy!... Ks. Kaz. Bisztyga T. J

Post a zdrowie.
M lm f  dzisiejszych czasach wygód i dogadzania sobie, w ielu katolików oziębłych 
lifpW  >vita W iellri Post wcale nie radośnie. Sporo ludzi przyzwyczaiło się 
do jedzenia niemal o każdej porze dnia, ilekroć się im (zechce. Nie poprzestając 
n.a awyktych dziennych posiłkach, poza czasem częstokroć jadają przysmaezte 
i czekoladki, a podczas zwykłych posiłków  raczej slzukają schlebiania podnie­
bieniu, niż wzmacniania sił do zawodowej pracy. Dl'a nich post jest rzeczą 
niemiłą, nieprzyjemną. N ie nauczyli się odmawiać sobie łakomych iswych pra­
gnień i lekko się wymawiają od postu dlktego, że rzekomo „n ie mogą pościć". 
Ludzie pracujący — a któżby się do nich nie zaliczał? — każdą niemal pracę 
uważają za ciężką i z tego powodu uwhżaiją s ię  za wolnych od postu, ba nawet 
od obowiązku wstrzymywania się od mięsa w  dnie abstynencji, dlatego, że post 

.ffisłabia ich  siły i mógłby nadw erężyć,ich■ zdrowie. Chorzy powszechnie sądzą, że 
pościć nie potrzebują, chociaż nie radzili isię iwcale lekarza, czy ich choroba jest 
tego rodzaju, że post byłby dla nich szkodliwy. Stąd mało jest dziś ludzi, co 
w duchu Kościoła umartwiają się postem, owszem raz po raz słyszy się zdania, 
że post nie jest już na dzisiejsze czasy, że obecne pokolenie jejst 'za słabe, bjr 
paście.

Kościół św., uwzględniając na ogół trudniejsze dzisiaj warunki pracy 
i •słabsze siły ludzi, złagodzi1 ,W|ielce przykazanie postu i w  szdzegółowych wj 
padk-aeh udzielił proszącjun dalszych jeszcze dyspemz dzyli zwolnień od surowości 
(•ostu, ale byłoby mylnem sądzić,:'że prawo postu w  praktyce dziś praw ie nikogo 
nie obowiązuje. W ierni bynajmniej nie 'są wolni od pogp jjąM egS j że odczuwają
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jego uciążliwość (która właśnie oprawia, że ppsl; jest uczynkiem pakutaym jdH ji 
alep^clyiiie dlatego*;, że zachwwjoiie postu uniemożliwia im nąleżne wykonywalnej 
obowiązkowych prac lub podkopuje.-ich izdirowie.

Umiarkowany igost — a takim jest-uiewątptówie nakazany dzisiaj przez 
KośkóI rodzaj postu —  w  rzadkich wyąiadkaśrjj szltodżi- zdrowiu, przeciwnie 
utrwala 011 -zdrowie i  krzepi je , a ula w iek i, chorych jest yąfcflpł Jabawiennem 
lekhretw-em. jNiijzd-ofaiejsi .dzisiaj lokarze są zdania^ że ludzie-.chorują przeważnie 
nie dlatego, że jedzą za nrało, ale dlatego, że jedzą za w iele. Stwierdzają, że 
indzie byliba| dftitego zdrowszymi, gdyby anniej używali mięsa. .“M d  też jest 
faktem, że ludzie wykształceni,.aoraiz bardziej ograniczają się co do pokainnow 
mięsnych, i że po teipęzydi hoł&iadi obiady bez-mięsa, t. zw. wegetarjańskie, mają 
coraz w iększy popyt. Lekarze z reguły przepisują chorym diestę, by prędzej przyszli 
do zdrowia, a zdr-6jvy-m poledają powszechnie t-akżo pewną dietę, by sw e zd row y j 
iliuzea zachowali. Słynny w: cz©aćb starożytnych lekarz Hipokijjaitęis, który dożył 
140 lał w ieku  i jfiiasfej*! się (zuawsze najlepszem zdrowiem, na pytanie, skąd ozerpie 
lizarstwe swe wtrówie, odpowiedział: ,,N igdy w  życiu nie najadłem się do syta“ .

llą , '• powiesz, my żyjemy dzisiaj w  czasach nowożytayoh — nie dla ai'agi 
rada lligiokcatestS Posłuchaj więc. co we wrześniu 1927 r. powiedzjht; doktor 
Irv ing Eales z -..Chicago pdęrazat? konwencji -organizacji „M edico-phystól 
Peisęanv.h“ w  boteJfił' ,,Cong.ress“ . Oświadczył, ze poszczenie jest agrodkiem leczenia, 
ldóryUz-waluea skutecznie wszelkie choroby. N ieodpowiednie odżytvianie_saę powo­
duje w 90 pnooeoktoli zaburzenia w  orgaińśmft-e ludzkim i  jest pośrednią przyczyną 
wszelkich chorób. Zupęlkę weitręyniywanie sag od pokarmów na pewien czas 
bylpjstogoiwimie jcdzi ze ipyżSł- 4000 łat. ^h-rystus P «n  pościł 40 dni i nocy, a przea 
lriim Mojżęsz i .Eljasz poścdji ttalcże iprzęz laki przeciąg czasu. Uważano tak d ługie 
poszczenie} za iji^prawdapodobne według zwykłych s il liulzkich — powiadh 
Dr] Eeileis. —  aż w  iroku 1877 Dr H. S. Taiuier z San Diego,jjĘal. dowiódł możli­
wości i zdrowntnpśrd takiego postu na własnej osobie, poszczą przez 42 dni. 
Dr Tamięr, będąc chorym, postanowił zagłodzić .się na śmierć, sądząo,_V^żb 
1 Oickiiopyy.post będzie dostatecznym okresem czasu do-spowodowania sobie śmierci 
głodowej, a przez to uniknie nazwy samobójcy. Zdziw ienie jego było w ielk ie, 
gdy"p,o pierwszych 10  dniach nie itylko żył, nie doznał znacznego poprawienia się 
stanu jego zdrowia. Pościł wi-ęe daiiej i wytrwał w  poście przez 42 dni. W  <80 r. 
rozpoczął drugą głodórwk<§5'a lym  razem p-ościł przez 40 dni pod oniem fakultetu 
kolegjum medycznego w  Nowym Jorku i wobec w iein  wybitnych Jeka-m, którzy 
wisżijkie ęzozególy notowali dniem i nocą.

Dr Eales .powiedział nadto, że l o t  odbył 30-ilniowy post, aby się -rze- 
ijlionąć o Skutkach tegoż w  wypadku długotrwałego remnat^gnu., k tó r e m u  ulegał, 
ł&óba ta w ypą ila  pomyślnie i D i .Eales utw ierdził się w  przekonaniu, że post 

f jest,(.zbawiennym śmodkiem n'a reumatyzm wszelk iego rodzaju, nie  ̂ wyłączając 
reumatyzmu eegea. Przeprowadzenie dłuższej g łodówki ui-e wymaga jednak, aby 
]ia k ilka itygodipr, wsbnzymhć się.-^zupełnie od spożywania pokannóWj, gdyż taka 
praktyka v. większości wypadków, nawet if>o.d dozorem lekarza, może spowodować 
śmierć. Polm -m  może być przyjm owU iiS w foćnijó koków oc-oeowych. Dłuższy 
post zdaniem Dra Eales jjęst najłeipszym środkiem szybkiego, pdwneigo i ffiRrt- 
w iejszego oczyszczenia k rw i ludzkie;.

Post i wstrzymywanie Saęjjgd mięsa w gr'aniciac-li przyk-azairia kościelnego 
nid jest żadną głodówką, skoro pozwala raz na dzień na odżywianie się do oyta 
a obecnie Smftyel w  W ielk im  Poście na jedzenie mięsa raz na dzień w  ponie­
działki, w tork i i czwartki, nię mówiąc o tein, 'że_ niedziela n.ie jest nawet 
w W ielk im  Poście dniem postu -ani abstynencji gd  mięsa.

Ni'Ś» zac-hecamy nikogo do głodówki, której bez i'a,dy i obserwacji lekarza 
jHęiąwoliio się nodjąć, ale pole.ca.my wszystkim wyzbycie się przesądu, że w ogóle 
posf szkodzi zdrowiu. Owszam, zapatrujmy g ię  na poe t' nietylko jako . środek 
zdrowia* d-uszy, ale też zdrowia ciała. Uwalniajmy si% od postu lylko dla prawdzi­
w ie słusznej przyczyny, nie dla mrzonki i cIibbm unikania panowania nad sobą.

Nakaz KościoBi-Matki, przykład Pana Jeziusa i Świętych, pragnienia-czy-' 
J,pienia niezbędnie nam potrzebnej .poKuty, -pożytek dla wyrabiania |?abi< mody 

charakteru i poskramiania, nieuporządkowanych żądz. wialka-ypomoc dla ćwiczę-:
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ilia się w cnotiuh, skuteczność Bpfttu dla wypraszania sobie_ i iimyiu łask. wzgląd 
na nhgrodę 'wiekuistą — oto pobudki, „które każdego katoliku powinny nakłonić 
do chętnego podejmowania się uaiążiJiiwości postu, o ile ińŚ ło zdrowie i p-roęłi 
zawodowa pozwalają. E. M.

P ;ta n ie : Ją-k się  odmawia Staoję Dr.qgjv Krzyżowej na różańcu, croaząc 
po kościele?

Odpowiedź: Obchodzenie Siatąj jestjj czeuiś odmienKem od odrnawftniia 
rażaiuła. ale oba teKmibożedstwa dają się pogodzić przez ochnawiiurid w tym 
wypadku części bolesnej Różańca św Dla zyskania odpustów Drogi Krzyżowej 
Stula .JM  'konieczueni, aby rozmyślać o zdarzeniach Męki PaYi^kiej, jakie każda 
z osobńa Stacja nam przedstawia, lecz wystarczy wogółe podużas obchodzenia 
Stądyj rozważać o Mri^ę Pańskiej. Odmawianie '.zatem różańca przy rozwhżauir 
tajemnic bolesnych’ czyni ziulość warunkowi zyskania odpustów Drogi Krzyżowej.

Pyfauie :;Cpzy wolno ustL wypłukać w  dniu, kiedy się ma przystąpią 
do Komunji świętej?

Odpoc, iodź: Wolno, bylebę się wody niepolykało. Prawo kościelne zabra­
nia br‘a® ubS przed Komunją św. na niodłęW apoju. Woda, która w ustach po 
wypłukaniu p-oadstala pomieszana' ze śliną, nie jest .przejmowaną na modlę 
napoju. Stąd też. niema potrzeby wypluwania wciąż śliny, zanim się przystąpi 
do Komunji ąw„ owszem jest .to bardzo nieodpowiednie tuż przed przyjęciem 
Komunji świętej.

„Jam jest zmartwy chwstanie i życie",

tle razy ó#y>i5iw#|zamy drogie sercu osoby ua wieczny spoczynek, tyle razy 
słyszymy S p y  zbliżeniu .się do grobu kapłana .śpietyającega lub odmawiającego 

sIow'a: j^JEgo sum resuirireote et vdita“  (jajin jest zmartwychwBtłiime i życie). 
Dla ćhfŚeSdi,ianinagChry'3tusow'e te słowa „ilanj jest zmartwychwstanie i życie'* 
sa złocistą kotwicą nadziei, mocy, ukojenia, óiszy i szczęścia wśród burz żywmta.

Pojebie Chrystusa Pana — jako Zmartwychwstania i życia — łączy ‘Si^ 
»  umyśle "wiernego (;hsrześc-.ijaiiina z poje hem iyofo nadprzyrodzonego duszy ludz­
kiej na ziem i i sżozęścia w iekuistego idjże poza grobem. Samo zaś pojęcie 
zmartwychwstania koj'ar.zy się i w iąże >v rozumie i wyobcSźni chrześcijan, 
z osiągnięciem ostatecznego celu życia ziemskiego, z dojściem do wyżyn nie- 
śmierfelinego życia dusz ludzkich w wiekuistej Boga chwale.

Dlatego u wrót omentamzla, ua progu iSiąiuy umarłych. gdzie blady smętek
i smutek czarny zdaje się otulać milczące groby; gdzie setnce ludzfoie fiouz^tfa bić
ciszej, tajemniczo nieomal, a w  człowieku odzywająSSię wszystkie głębsze struny 
serchBj duiolm, — ponad m ogiły i nm^ilki, nad skaeiienM e pomniki omentairiię, 
nad irumiipii i szkieletów śpiących w ’ żianii królestwo, -Madj przebrzm iałe życie 
ziemskie łych — odpoczywających w głębi ptaichu tazy gliny, nad żałość W s ze lk a  
uad pochód pogrzebowych płomieni. nad falą doczesności, jo  sie dopiero co •ó a - 

warła z loniotenvm ąA’świeżą w  ziemię’ m ająca'Kg trumna,‘nad zgon — wybucha 
i płynie z piersi' .katolickiej wiełkia, przepotężna'.' iście królewską, z Boskich ust 
Chrystusa ongiś wyszła pieśń: ,,.łam jeist zmartwychwstanie i życie".

Podnoszą sięr.czioła -i oczy wzwyż, duch dźwiga się w  górę. ból w piersiach 
ustaje. Otwiera 'śigT wieczność przed oozyma-.clns^y.

I biją da le j — niby triumfalne dzwony słowa Bożej mocy: —  ..Kto -wj,e»rży 
wó h m  —  chockiśbc umarł — żyć Redzie" .. . chociażby przeszedł przS?"j,Bramę, 
śm ierci", chociażby go scbłonął zgon ozaruy — żyć będzie. żyęieui- ducha w ie ­
kuistego, życiem nadziemskiem. Boskiem.

. Słuchają cłusze 'tej pieśni Zuiartwychwisttiiiiia w podziwie. w tar .af zostaje 
w  nich nieziuożWa. w  rozumach migocą sie błyskawice, siła rodzi sięjjSy piersiach
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niezwyciężona, ^rośnie duch i niesie sie ku wyżynom. 1 gra pieśń'Chrystusowa 
coraz 'patężmiej, ogarnia szelakiem  zasięgiem  widnokrąg życia, idzie w  głąb, w  głąb. 
\i poza grób. — „ A  khżdy kto żyje i w ierzy Agę* m nie — nie umrze na w iek i". 
Wiszeiki, kto żyje w  Chrystusie, Jego duchem żyje i  w  duchu i w  prawdzie 
w ierzy  w  ChrystusąS —  Życie Samo — nie umrze śmiercią ducha na w ieki, nie 
w ejdzie w  czarne podwoje w iekuistego Zgonu ducha.

Pieśń zw iew a trwogę z dusz. Zgon ziemski topnieje w  ocz'ach ducha, kir 
jego przetapia się w  śwłifetlistą zasłonę w iekuistego życia, zajęta i zgnębiona 
ziemiskiem życiem nadzieja — zrywń się, rozprostowuje skrzydła do lotu, gotowa 
lecieć w  dal bezkresną.

Pieśń gra niespęianą siłą ponad krainą umarłych.
A  w pieśni ieij płynie i gore. Słońce, wiekuiste Słońce Chryslus — On, 

Zmartwychwstanie — i — Życie.

V Śilfeg phdał cały dizień, przykrywając okoliczne wzgórza i daćhybtstarych 
pałaców w Lukce. Mroźny w iatr dmuchał, ale tłum, nie bacząc na to, wesołeir 
gromadkami spieszył do świątyni, otuliwszy sic,' jak kto mógł.

W  głęb i pałacu FaitdneUPch uboga służąca Zyta gotowała się również do 
wyjsffia. Nędznie była przyodziana na tó. mroźną noc grudniową; wszystko 
bowaemi, co miała cieplejszego, oddala uboższym od siebie, upatrując w  każdym 
bjSdaku — cierpiącego. a bez granic umiłowanego Chrystusa.

Już zeszła ze r^obodów wspaniałego palaon. gdy spotkała się oko w  oko 
zęfewo.im panem.

—  Dokąd idziesz o tuk późnej porze? — zapytał ją Falinelli.
— Za pclzwołenieiu pańskiem spieszę na Pasterkę do kościoła św. Fredjtana.
— A leż wiata’ taki mroźny, a ty nie masz ciepłego okrycia!
— W  ubogiej slkjence Betleemskiej było również chłodno w  ową noc 

M ilową, k iedy Dziecię Jezus przyszło na świat, aż zwierzęth tchnieniem swojem 
musiały Je rozgrzewać.

— W eź ten płaszcz — rzekł FaitiineJli — szerokie fałdy jego dobrze .płę 
; osłonią.

— O nigdy, panie, biedna służąca lie  przyodzieje się w okrycie swego pana!
—  A le, gdybym tego sobie życzył?
— Pailie, osżćzędżidm tej boleści, żebym w  noc Narodzenia ubogiego iPana 

Jezusa ’n)iała/«'ię tak kosztownie przyodziać.
— Widzę, że wola moja c ien ie wystarcza, a ńśięc rozkazuję ci okryci się 

tym płaszczem!
— ^Posłuszną będę panu, gdyż Chrystus Pan stał się poslusznyiń: aż do 

..śmierci. A le  o ileż lepiej puzydałoby sm to okrycie Dzieciątku Betleemśjiiemu!..- 
0  gdyby mi było wolno w  to święto ubogich . . .

—  Zakazuje, ci nSawet o tern myśleć. .SPamiętaj, źle będzie z tobą, jeżeli 
mi wrócisz bez płaszcza!

Umyślnie wydał taicie rozporządzenie, znał bowiem nieograniczone jej 
imjBsaHażłe względem  ubogich.

W  starej kriKihći^diośeiola św. Fredjana siedzieli-ubodzy, wystawiając na 
widiolk ^nibiiczny swoją straszną nędzę Upraszać przechodniów o jałmużnę* |Po- 
m iędzy tą gromadką wydziedziczonych żliajdowałjś-ię starzec siiwobrody, prawie 
nagi. bo zhledwie lyłko okryty liehemi strzępkami. Drżał z zimna. Pies, Mierny

Chrystus zmartwychwstań jest,
Nam na przykład dan jest, 
iż  mamy zmartwychpowstać 
Z Panem Bogiem królowńć. A lle lu ja !

Legenda o płaszczu św. Zyty.
yla noc Bożego Narodzenia!
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itgo przyjaciel, napróżno oddechem swoimi usiłował rozgrzaći^zziębłe nogi żebraka, 
który j nic nie prosił, tylko błagalnym wyrazem oczu spojrdał na wchodzącą do 
kościoła Zytę. W  lej chwili dziewczyna zapomniała o wszy-sikiem i przyszły jej 
tylko na pamięć «Jo|h  Zbawiciela: „Byłem nagi, a przyodzieliście mnie“ .

„Próżna ozdobo, niepożyłeczny skarbie dla ubogiej służącej, woła do. siebie 
w duszy, z r y w a j^  pł^sp^z ze^w ych  ramii®, idź ogrzać zziębłe członki Girystus’a !“  
A l e . . .  oo rię  stanie z rozkazem Fa-lraelli’eg-0 i ze złażona obietnicą posłuszeń­
stwa?. . .  W  sercu rozpoczyna się straszna walka: chciałaby m iłosierdzie okazać, 
a le powstrzymuje ją wyraźna wola pana, a wsźak posłuszeństwo jest w ielką za­
sługą. Naciągu waęę' znowu płaszcz i ze miSuitiSliem wchodzi świątyni, żeby tam 
-ukryć i ukoić swoją boleść.

A le  po krótkiej, a gorącej modlitwie, wraca znowujłdo kruchty: „O w ize­
runku ISąspiącego Chrystusa, m ówi do ubogiego, weź z niegodnych rąk moich 
ten? kosztowny płaszcz, jest on własnością potężnego obywatela Fatinellfego, 
który mi powierzył pieozb-kiafd nim, a ja ■przypiekłam)-- mu go odmieść. NcjfS taka 
mroźna, ‘a nabożeństwo przeciągnie się może do rama, do lej chwili przeto 
korzystaj " i  tego płasascza, rozgrzej się. 'ja 'isaś, wychodząc z kościoła, zabiorę go 
ua/powrót“ .

Zaczęła sfiSj jutrznia, potem wyśzła Msza. uroczysta, zw ar®  Pasterką. 
O jakież io piękne nabożeństwo o tej porze, w  nocy!

Biedna służąca łączy m odlitwy swoje z modlitwą karpkma, odprawiającego 
.Najświętszą Ofiarę, śpiewa pieśni/święte z. tlum&n wiernych, przyijinuje do serca 
swego Boga, k tóB ® s lą p ił do stajenki — i zapkinina o wszysłkiem, co ją otacza.
Dusza świętąj wyirywa się z kruchej p ow ło k i. . .  Jest jakby przeniesiona do
Betleemu. W idzi ubogą stajenkę, jdj 'walące się nnury, wrota zmurszałe . . .  Tam, 
w  ciemnym kąciku stoi ubożuchny prosty  żłób, skromna kolebka Lożej Dzieciny. 
Józef i Marja oczekują w  zachwycie godziny uroczystej, k ie ©  An iołow ie po­
wiedzą. pąsterzom: „Dzisiaj Dzieciątko się wam .narodziło". Nakoniec Słowo sfaje 
się Ciałem. 'ŚyS' Józef tuli je do -piersi i składa na garstce sfana Najświętsza 
Dziewica zSejmuje"' ztasiomę z głowy i robi z niej pieluszki dla Bożej Dzieciny. 
W ó ł i osioł zginają- łaoładia piizetl'swoim Panem, zainim Go zaczną oddechem Swoim 
rozgrzewać. Chóry An iołów  oddąjąppześć -Nowonarodzonemu, pastuszkowie uwia­
domieni przez wysłańców niebieskich przynoszą Mu skromne daryfkwofę, a mędrcy, 
idąc za gwiazdą, składają bogate upominki.

Zyta w słodkim zachwycie podziwia len wzruszającysynfraz i rozkoszne w idze­
nie przeciąga się d la  miej do rana.

Już zaczęło świtać w  uroczystość Narodzenia Pańskiego, gdy dusza jej
wróciła na -ziemię. Nabożeństwo oddiawna się skończyło, świece na ołtarzu były 
zgaszone, kolendyi ustały, a nawy kościoła były puste. Jedynie zapach kadzidła 
napełniał ‘jeszcze przybytek Boży i przypominał, że tu spełnioną została N a j ­
świętsza Ofiara.

Zyta' wychodzi pospiesznie z kościoła, szarka wzrokiem E w obrodego starca, 
któremu płaszcz Fatinelli’ ego powiemzyla, ale Bzy-sionab kościoła pusty? Szuka 
go jednak wszędzie? wraca do kośraoła5ąaipyluje milczących naw, rozgląda się po 
obszernej świątyni, — echo tylko jąj odiporwiiadia. Nie śmie obwiniać ubogiego 
o nieuczlwość, <ale wyrzuca sobie złamanie obietnicy i długą m odlitwę w  kościele. 
Nie wie. jajc si<e pokazać swemu p«,nu bez płaszcza.

„O Boże, w  żłóbku łażą® , przybądź m i z pomocą! Ty, który w  c-zlasie 
zimowytni kazałeś zakwitnąć iróżoin w  moim fartuchu, który dla moich ubogich 
odnowiłeś cudij-kmiainejski, w- spichrzach mego^ pana »iiożmu!ażając-.zaJ)asy. który 
przysłałeś Aniołów, by zś,robili na ehlob. gdym ziapomuiafa• się pr-zy Tobie, — 
o Boże, w żłóbku leżącyjjjprzybądź mi i teraz z pdmocą!"

Tak wzdychając i jęćząó^doszła do pałhcu. Faitinelli stal na tern mamieni 
m.iej.sou, gdzie wczoraj w ieczór dał je j swój płaszcz kosztowny.

Dręczona wyrzutami sumienia, przejęta smutkiem i obawą, obwinia się 
w  pokorze, plącze, błaga swego chlebodawcę w  Im ieniu tego Boga, który pokój 
na świat przyniósł A le  nic nie jest w;cmażnQ. '̂.i ułagodzić gniewu Fati-netli’ego, 
k tóry Chce natychmiast wydalić ją ze swego domu.
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W  lej samej chwili ktoś do diyawi prifeą. Zjawia KiofeSkiś tajemniczy n ie­
znajomy? podaje p ta s z k i odchodzi. Kto mu go dal? Gdzie go znalkzi? Nikt o tem 
nrie wietliziip. wyjąwSzygWW. Zyty. dla-,'kilórefj tajemnice n ieb ios.n ie  były obce

t m  e*3 m

Sakrament małżeństwa.
akraiijent kapłaństwa poświęca wybrańców Bożych na dalsze sprawowanie 

' S ?  dzielą Odkupieiiłą. Saknunetil zaś nialżęńetwa ućlznela błogoeławieństwa 
-wysłannikom Boga tftwopycuela do datezego^-łSprawwwania dzięki stworzenia. 
Sakrament małżeństwa jest jedynym saknaaiłemtem, którego k ię  udziela równo- 

uMpśsiie dwojgu osobom. Ten izew-n ęt.rzny obrzęd tlóniaezy istotnie znaozenpś: tego- 
rsakeainientu:' Związek małżeński jest zawiązkiem i nasieniem liałego społeczeń­
stwa ludzkiego. Zdrowaś/drzewa, siła jego gałęzi i dobroć owocu zależy od 
zdrowia., korzenia, tak i w spot et zeń st wite. Zdrowym będzie naród, si-lnem jego  
pokolenie i szczęśliwą przyszłość, jeśli święte są w nim rodziny. Wszystko, oo 
zaiiKuu? zdrowe -pojęcie o małżeństwie i dą$g do rozluźnienia związków rodzki- 
nych, tenp samem musi być zgubnem dla całej ludzkości. Państwo i społeczeń­
stwa mogą powiedzieć o małżeństwie: twoje życie je S  mojem życiem, a śmierć- 
twofą jest także ’ śmiercią dla mnie. .kukiiiiże Ajielkim dobrodziejem całej ludz­
kości jeeotS^n Przeczystej Panny, Oblubieniec dusz, Zbawiciel świata, skoro ów 
naturalny zw iązek małżeński podniósł do godności Sakramentu i w ten ‘sposób 
żywotny korzeń «połebzeńslw& ] ludzki-ego przeszczepi! w urodzhjną ziem ię lask: 
Bożej od •samego i]&pąttou. Chrzest dzieci i obowiązek chraeecijańsiHieigo ich 
wychowanm 'sposobi tu na erienti przyszłych Snieiszkańców n ieba .: Dokonujeksię 
to w  św ię tw i związku małżeńskim. Ta'"przem iana stosimku naturalnego na 

-naczynie -łaski, jeęt cudem, większym o-d .owńj. puzenriany wody wr wilio na 
godach Kanie Galilejskiej. Sakrament małżeństwa jesl źródłem błogosławień­
stwa Zbawńcielowego dla społeczności ludzkiej w samym zarodku.

i. Sakrament, małżeństwa jest błogosławieństwem Zbawiciela szczególnie dla 
Bytu HBBhmc. ten święty związek, nakazujący p óa^ ie  małżonków wedle praw a 
Bożego, jest waleni ochronnym przeiótfjj rożnadnikom zarazy żyofer- narodowego. 
Spisy ludności 9 lat oistaiuatah wykazują w rubryce1:, „li&fbti urodzin11 przeraża- 
jatoe.^zilńniajisztiniie się Jiicaby deieoi. Tu i ówdzie słyszy się szatańskie Doęfeepty 
różnych kusicieli, .mówiąioe o imeazfczęśóju' rodzin, zbyt obarczonych (tóiećmi. 
A  Kościół w  Im ieniu Boga woła do ludów dwudziestego w ieku: Małżeństwo jest 
sakramentem, czyli świątnicą łaski, piizaznaczofm przez samą naturę i przez 
Jezu&i ^ttoystiisa na to, by było kolebką nowggo życia. A  wyście przesadzili 
drze-wo żywota, które ma ataoiw ogrodzie' Bożym, na j>olę“ Sodomy. W ywracacie 
cały porządek Jńorali/y, jeśli strącacie małżeństwo, tę kró low ę w  dziedzin ie 
urządzeń społecznych, do rzędni niewolnicy śamolubstwa w  najgorszej postaci. 
ZniewiażanifiS ów ietysli praw jest zgrozą w  oazach Boga 'i zgubą dla życia narodu. 
Zdrow i e; nwrodii należy od jego siły inortahiej. nie od używairiat-^Z Chwilą; kiedy- 
ten łub ów naród Juk większe zapolnzeibmvaiiiie trumien, aniżeli kołysek, naród 
ti»l<si wkroczył już' na pochyłość, ąio kłói;Sj się będzie sfaczał aż dS zatracenia! 
Tak mówi Kościół; : a mówi jako najlepszy ]wz,v jaoiel społeczeństw’. I jeszcze jest 
jeden błogi owoc Sakramentu marlżeńslwii. Sakm n^nt jfen .stworzył w m fiS  prawo 
rodzinne i womocml przez ,to życie domowe, otaczając- je silnym p-ietrśaienietm. 
Dawniej wystarczało mężowi napisać zwyczajną bu dkę,' -aby żonę* z miejsca na 
bruk wyhzucić-. Dopiero- Zbawiciel położył koniec-. tej samowoli i bobiecie-niatcM 
przywrócił uicr zru; -zono prawa w  łomie rodziny. .Malże-ństwa -zawierane na Wy­
powiedzenie, .nairnaiłyby > cfoiee.i na los ‘*&ierocy jeszcze za życia -ojoa i maiki. 
Dlatego majżeńslwo irierozerwŚKńe i sakramentalnie uświęcone -jest lmjlepszynrr 
obrońcą praw kobiety i daiedka. zaietle blog,aslawte'nP.tw:em’<,iGlirystiisowem dla 
rodziny. Sakrament małżeństwa, strzegąc p,r‘aw rodziny, strzeże całe narody od 
upadku i dopomaga im w  rozwoju. Dłom-osTosń.-tegoTsak.rametłtu oceniły już do­
tychczasowe d-ziełń, a je^iżflze/więcej kk-emśjfą jtbzyszłość wobec-dzisiejszych dąż-yi 
ności, d,et*zaprowadzenia małżeństw cywilnych i rozwodów.
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Klęska rozwodów.
WjpĘ/ ifebopa-dzie roku zeszłego dowiedziało śiiję spolótweńslwo polskie o nowymi 
* f fW  pwpeikde prawa małżeńskiego, opracowanego przez koJfti^f§ kodyfikacyjną. 
Zdumienie ogąrmęlo wszystkich .katolików, a nawet dobrze myślących innowier­
ców. Projekt ten wypowiada zmjhny radykalne, nietvlko w  stosunku do istnieją­
cych dotychraass usftkw, ale jako jeden z pierwszych- na śwTeciet: otw iera drogę do 
t. zw. małżeństw na próbę. '^PfizedewslzysHcieair zaś chce się oderwać zupełnie 
od wpływ u Kośpioki -kaitołick-ióigo. dla-ł którego małżeństwo jest sakramentem 
i jiiko ijfcikie mieścić się może tylko w  obrębie przepisów kościelnych. Tenże 
projekt wprowadza także rozwody, .powołując «łę. .na 'przykłady w  innych pań­
stwach św ia ta , gdaie łatwość udzielania rozwodów dn-je rzekomo korzystne' w y­
niki. — Tymczasem rozejrzawszy .się po świeeie, spostrzegamy %'óś; wręcz 
przeciwnego.

Niemu najmniejszej wątpliwości, że rozwody w Ameryde' stały sie istną 
klęską. Nu każde z 7 małżeństw przypada jędteu rozwód. Ciekawem jest, że  
przeważnie toobiety w Am óryce p ierw sze wysJępująMz żądaniami rozwodu. W  pół­
nocnych- Stanach w  71 wypadkach na 100, a w’ południowych w  51 na 100. kob iety  
żądialy roz wójtów. — A  co z tego wynikło: Oto według zestawienia jednego- 
z profesofów Uuiwemsytetu, pokazuje^ się. że liczba '‘ samobójstw wśród rozwiek 
dzionyoh małżonków jest 4 razy większą, n-iż wSród małżonków żyjących zgodnie.

Dalej jest rzeczą dowiedzioną,, .że rozwody ■ zgubniie wpływają na skutki 
wychowainiti młodzieży. Największa liozbjż przestępców w'rsród młodzieży rekru­
tuj e" jsie z dzieoi małżeństw rozwiedzionych.

Uderza nas r.óżmea popelnionyah zbrodni przez nieletnich w sąsiednich 
Czechach, i na Morawach. — Otóż na Morawach stwierdzono, że było tam o*30% 
m niej-występków aniżeli w  ffizechach, a to dlatego bo na Moitawach zachowała 

‘Się-wśród społeczeństwa w iara i żyd^e rotójnńe według aaeadjfeMgji. W  Czecłiacb 
zaś istnieją warunki daleko gdńsze, bo szerzą eię. tam odstępstwa od w fary — 
isekiy. wolnoms<śiic.iaie >i t. d., szcaegóhi.ie w  okręgaclrairzemyslowych, Faktem 
jest. że już -teraz w Gżeuhosłowwji wtniejęaipona-d 100  tysieCy rozwiedzionych.

W Nienwjze.tlh również szerzy się/.A zasbraszająiSj^ sposób bandytyzm wśród 
n iełeteie j młodzieży. Na fakty te zwrócił ostatni euii oztisy uwagę proces o zaimoń-* 
dowtinie zegarmistrza W itza  przez lOrletmią dziewczynę i dwóch chłopców lG-to 
i 13-letnicli. —SBtwierdzono, że w  samym Berlinie gra.silje obolo 600 band, któ 
rych ezłonkapii są-ulzieci. — Na terenie całych Nipinie^ należy do zorganizowanych 
związków zbrodniczych około l^ iy a ę e y  pi:Ż0ą,sto.wi4ie.ii najmłodszej generacji — 
trzecią ..część. ,s-taa*Qwią dzieci ód 14 ;do 10  lat, resztę zifś, od 16 do 18 lat — są 
to przeważnie dzieci rozwiedzionych: małżeństw.

Najdalej! w  kierunku walki z praweifl .miit-iżeńskłem poszła Rasjiubolsze­
wicka. — Małżeństwo i rozwód przeprowadza się tam w form ie rejestracji, bez 
żjadiplęh „ceremonij — związki lńalżeńskie pozbawiony-.są tam wszelkich cech 
trwałości. Bolszewicy Iraśeozą-jsię głównie. o to, by usńnąć dzieci z pod wpływu 
rodzieotw^diodzi głównie -o to, aby i»d i2fice nie mogli przeszkadzać 'wychowaniu 
młodego pokoleniu we<llug zasad komunistycznych.

^Ćlfai*ttkte£j®ty«Mł»e brzmią słowa jednego z bolszewików Foniina. k tóry  
ośw iadczył: ,,.testem, człowiekiem. jak wielu innych, uległem "Siłom natury. Mia­
łem dzięki 4amu 118 żon z wolnych związków, a obecnie zarejestrowałem 119-te- 
małżeństwo, Cóżby się stałoj4jgd>by łych 118 żon chciało dochodzić swoich prawT 
do mojej osoby i -przyprowadziło * e  sobą -dwoje dzieci?"' — -Skutki powyższych 
stosunków aż nadto «ą  znane, w  postaci dziesiątek tysięcy opuszczonych. \r$-£ 
głodniałyście, d obdartych d-zieoi, wychówująjych Sie na ulicy mr żebraków, ban­
dytów i zbrodniarzy.

Qpisaiie powyżej pewnego .rodizaju w ieloieńslw o ułatwione jest niezmier- 
nj9  przez to, że prawo nie bierze w-' obronę porzuconych kobiet.

gfBofezewTeM' .Rosja może Sję po,szczycili, że obdarzyła njafjBte dotąd niespo- 
tyka i%  „równością w szystkich w e wszystkiem". To też:.-z powodu tego wzrasta 
ta,m w przwrążający sposób prostytucja. — Zwłaszcza wyróżnia się fatalnie żeń 
ska młodziież uniwersytecka.



■26 GŁOS D Z IE W C ZĄ T  POLSKICH

Posadę za-sadniczo otrzymują tylko te kobiety, które swym pracodawcom 
wydały na łup swoją godność i cześć kobiecą! — Przeto urzędy, stręcząee za­
robki, są w łaściw ie środowiskami najwstrętniejszego nierządu.

Kobiety, które przed bolszewiizmean nhleżały do znienawidzonego stanu 
burżujów, muszą cię błąkać w  nędży, -poniewierce, bo w  przytułkach jest miejsce 
tylko dla proletariackich kobiet. — Nie dziwnego, jeżeli kobiety w yjęte z pod 
prawa, stają się ladacziiHiimi-r-i — ies t urzędowo stwierdzonem, że w  Ros : 
54 na 100 rozwódek rzuca s ię w  objęcia nierządu.

Widząc to wszystko do czego prowadzi nowy projekt ustawy lrfałżeński ej, 
godzący w  świętość rodziny i nislozerwalność kdtófiokiego małżeństwa, katolicy 
wszystkich dieczyj w  Polsce ze zrozumiałem oburzeniem odbywają masowe ze- 
br'auia .protestacyjne. 'Napływają selki tjysięcy i m iljony podpisów z protestem 
przeciw nowemu prawu. Znalazła się garstka zaślepionych obrońców projektu, 
która zaczęła wydhwać pismo specjalne pod tytułem : Praw.o małżeńskie — śluby 
cywilne — rozwody. Redaktorem tego pisma jest p. Gumplowicz - wypowiadają 
się w  niem osoby, które na przekór katolikom pragną wprowadzić śluby cywilne 
i rozwody. Katolicy po uchwaleniu protestów i złożeniu swoich podpisów nie 
mogą spocząć, lecz wciąż muszą pilnować swoich świętych przekonali i praw.

Obrazki misyjpe.
mroźńa, grudniowa. Budzę się, patrzę na zegarek — dopiero 
'ot w ielk iem i, gęstemi.-krnplamij-spływa m i z czoła, z twarzy, 

•gorączką mnie pali. Czy ja chory' jestem? Wczoraj zaraz- oo przyjeździerim isję 
wieczorem zacząłem w  tym uroczym zakątku Polski, navSpiszu. obok Pienin 
i ruin dwóch zaników. Dziś mam głosić cztery nauki m -i«ypeJfiRn  tu jestem. 
Co robić? .djuzeba leżeć w  potach w  tym zinmym, wilgotnym  pokoju do rana. 
aż i>i'zyjdz.i^ks. proboszcz. Mam cza-s -ha rozmyślania i modlitwę. Sen mnie odle- 

'■jcW, myśli różne?Wocząisię do g łow y: Może to już ostatnia placówka pracy — 
może la gorącztó, to kołalanięp Chrystusa do odejścia z tego wygnania. Myślą 
przebiegiem :one 300 zgóirą kościołów i kaplic, rozsianych po polskiej ziemi i za 
grambaim Ojczyzny; one 300 placówek tułaczki i trudu, potu i wysiłku mózgu 
i serca, gardła i płuc; one iii. z-Tczi ,ie dni radości i łez, pociechy i goryczy; 
aine^tuąmaca.lne przejawy ląs-ki bożej w nawróceniach w rogów  Chrystusa, obo- 

łJfetó-yóh w wierzą, tp/udlyeh nioralni-e, bandytów i odstepców... Odcauwałeau 
nadzwyczajna pom-oo .i o-pieke Mat-uchny •:Bożej nad^sobą w  tern tułaczem życiu... 
1 nriliTowoli wyrwała się ze seifcii uiodłitwa: Bożę* dziękuję Ci catem 3grSem 

•żeś mnie mWnego użył za riarz.ę4 zie. swtpj$e do ;,tąk w ielk iego dzieła apostol­
skiego, żeś -przeze mnie tyle działał dobrego dla źMjwleuia dusz polskich!" Panie, 
jeśli cheesz nin-fe już zabiiić z tej ziemi, bądź .wola Twoja! Jeśli chcćsz, bym tu 
w  oichej. górskiej wiosce złożył kościęswoje dideko od braóijj moich;.- od przyja­
ciół i życzliwych serc. bądź wola Tw oja ! — A le Cię proszę, Panie — jeśli to 
-się nie sprzeciwia woli Twojej, — pozwól mi skońciyć tę"«nisje. bym zawodu nie 
sprawił temu ludowi, który .2,6 łat nie m iał lej uczty duchowej, temu Ks. pro­
boszczowi, -który od  roku prosił o te misje. Myśli innie -uniosły dó^Ki-hkowa, do 
kościoła św. liBarba-ry, przed obira-z ourtowrfjj Matki B|sciej Jurowickiej, Patron Ki 
moich pęacl-misyjnych. Wyjeżdżając iia tułaczkę ń wrhcając — żegnam się i witam 
z MyjtiucihnąśtBożą, tu łaskami -słynącą, tok dziecko z maitką. Zdała ter-ate .polecam 

•‘aiebiie, moją1 pracę i mór̂ ja-ę prosto, a serdecznie: Matuchnu najmilsza, jeśli mi 
pOTrożesz -skończyć f e  praóę :i wró4ic-jeszcze ido Krakowa, to jpierwszą JNjszę św 

f e ni  [wzyjeździe odprawię przed Twym obwfeęrh na podziękowanie za cudowna 
praw ie pomoc w  przeprowadzeniu -udajii.

Połesiłem  Najśsyiętezej Eanieaj f l  te serca, k tóre-w  czasie mych wędrówek 
"klęczą praed' Tym  obrazem -i -polecają lfipją pracę „U.ci-e>c«:e g.r,źesizuiLków“ .

Nięłyżapomniiałem i o Czytelnlezkafoh Dziewaząt“ , postanowiłem skoro
JylkO dzi^frj nadejdzie odpisać 'aj-tykuliik. na pokrzepienie^- ich serc zgnębionych,

M oc była cicha, 
po ppłnocy. ]
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0 służącej, niedawno zmarłej w  Poznaniu, a właściwie o w ielk iej, niepojętej dziś 
dla w ielu  przyjaźni pani i  je j w iernej przez 34 lat Frani. Hisłorja, gazety nie 
zajmują się lakierni, cichemi sercami, choć ich życie ukryte jest n ień iz ciągłym 
heroizmem, bohaterstwem, pisze fylko o lakich sercach historia Bozia, która za 
•pishła grosz ubogiej wdowy, rzucony do skarbony, łzy pokutne Magdaleny; i ich 
życie zapewne zapisała w  księdze żywota. Dzień za dniem upływał Frani w  mo­
dlitwie rannej u ustóp Oltatizfa, zima czy lato, słota czy pogoda spieszyła do 
kościoła o świcie, by ‘ófteęljitoć Jezusowa serce sw oje; a potem szaira, ta eam’a. 
ustawiczna praca przez całe życie długie. Spełniała przez 60 łat żyoia służebnego 
w o lę-n ie  swoją, ale swoich cnlebodawców, w  lot zgadywała życzenia swej pani
1 cieszyła się, iS M iio że  ijmr służyć, 'u Bogu chwałę przez to posłuszeństwo przy­
nosić, I całe jej życie to był żywy różaniec- gdzie ręce i serce były oplecione 
tioło ofiarnego, cichego, cierpliwego życia Matki Najświętszej.

Gdy zostały same pani i Erjniria — m ówiły o śmierci, dawała pani zle- 
jfeińa na wypdek swego zgonu. .^Proszę paini — mówiła Frania — dobra, wierna 
sługa wyprzedza swą panią . .. pokłonię się ślicznie św. P iotrow i i  poproszę, 
aby moją panią m ile przyjął“ . — I Frania umarła p ie rw sza . Leży w  trumience 
z wieńcem mirtowym, w  białej sukience d ziew ic ,, cicha, pogodna jak za żyoia 
swego A  nad trumienką Frani w  kajp.Mćyj cmentaimej stoi podtrzymywlana jej 
pani smutna, osierocona, opuszczona. Klęka, ręce na trumnie opienkirwienieo 
głaszcze, chyli się w  nok, głęboko oddycha — i u m iera . .. pani przy zmarłej 
'SWńjej służąoej — przyjaciółce!

Oby te dw iessw ieże w  Poznaniu wyrosłe, koc,tające aiS.ćmogiły — o których 
mi mówiono w  czasie m isji — były zachętą do miłości w  duchu Chrystusowym 
i dla Pań i dla Was. dirogie Czytelniczki . . .

Rano, m imo gorączki, ufny w  pomoc Małuchny Bożej wstałem, odprawiłem 
iv zimnym kościele M sz^sw ., wygłosiłem  4 kzaiairia misyjne. I tak było do końca 
misji. K ‘ażda nauka, zdawało mi: się^-że to ostatnia . . .  Mówiłem calem sercem 
i całą siłą przekonania: „Choćbym miał żyoia zakończyć, p ierw ej niż tę naukę, 
to nie cofam ani jednego słowa, bo to inauk‘a>jChrysrtusa. a nie moja . . .  jeszetze 
z grobu, z pod kam ieni cmentarnych bedę w oła ł: ludu Boży. ratuj duszę swoją 
n ieśm iertelną!" — Lud łzy miał w  oczach, modlił się o moje zdrowie.

Pozw olił m i’ Pan Bóg zakończyć te misję wj saęią •. w ig ilję ; wróciłem  do 
Krakowa i w  trzeci dzień Bożego Narodzenia spełniłem życzenie Matuohnie Juro 
wić.kiej, odprawiłem pierswzą ,,‘Mszę św. dziękózyiijua. a jitoo votum zostawiam Jej 
serce moje ńa zawsze! Ks. Sz. Jarosz T. J.
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Wiadomości katolickie.
RYGOR W  KOŚCIOŁACH K A TO L IC K IC H  W  AMERYCE. Podający tę intói- 

m«<5.ięS|iąko człowiek relig ijny pilnie uczęszcza do kościoła. Uderzają go różnice 
pomiędzy zachowaniem ,>się publiczności amerykańskiej a polskiej w  kościołach 
katolickich.

„Panuje tutaj w  kościołach większa dy^yęlirfa  w  słuchaniu Mszy św., co 
jest jak gdyby pewną shmetoryz-weją, wprowadzoną do religji. Polega ńa tom, że 
każdy, kto przychodzi do kościoła, musi uklęknąć, zmówić k ró tk a  modlitwę, potem 
dopiero wolno mu wsiąść do ław lei. Gdy ksiądz wy chodzi ze Mszą św., wszyscy 
obecni w  kościele wstiają, a potem Mękagą i klęczą aż do.Ewangelji. Po Ewangełji 
można usiąść, łeoz od ofiarowaniu aż do Komun j i  św. wszyacy klęczą, a bardzo 
w ie le  osób odmawia różaniec. Pffek^ończonej Mszy Syf:'w ierni czekają, aż ksiądz 
odejdzie i dopiero potem opuszcizatiądcościół. Wcz-eśuiej.sze wychodzenie' z  kościoła 
jest uważanie za gruby nietakt, co czasem ksiądz podnosi na kazaniu. Tak słmio 
nie wolno spóźnić się na Mszę św.

Pobożność ta jestłtu poważana, a nie pogardzana, tak. jak czasem się u nas 
d jfe je . Pom imo to dość mała liosba katolików  uczesał/a do kościoła, ni9 $  co 
cłiodzą, idą tu nie z obowiązku, ‘ale z przekonania".
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Stowarzyszenie św. Zyty w  Gródku Jagiellońskim
H gta lo  zawiązane przez Katechetę gimu. państw. Ks. Drajjj&ticliala Białowąsa 
w październiku 1930 j .  Zebrania poo-ątkwwe odbyw alyB ię  w zakiystjj kosSiola 
parafialnego.

W sflyezniu 1931 r. po różnych zabiegach uzyskało Stowarzyszenie praw ie na 
wytąt:zn> swój użytek salkę w  budynku T. S. M  Salka ta obecnie przys-trojona przez 
dziewczęta, stała się milą śwfetiicą dla służących Jest tam pięknie przyozdo­
biony ołtarzyk Matki Boskiej z lampką oliwną, olejny obrazlśw. Zyty w  pięknych 
ramach, namalowany prze# artystę z Bożej laski, ucznia VI I I  kl. gimn. wyGródku 
1 tg., obraz Anioła Stróża, dar jedne] z chlebodawczym WAsałce mieści się też 

Szafa z rosnącą powoli bibijoteezką Stowarzyszenia, kilka map, ora,ż przybory 
do gier pokojowych.

Przez Stowarzyszenie w ciągu roku przewinęło się czterdzieści kilka 
dziewcząt, stałych członku fi jest za ledw ie ' kilkanaście, gdyż miasteczko niezbyt 
duże. znaczny procent służących to rusinki. no a z Polek  nie wszystkie jeszcze 
należą. Zalo należące tsą -bardzo gorliwe, z niecierpliwością oczekują dnia i go­
dziny zebrania, by w swojej tak m ilej świetlicy móc z koleżankahii się spotkać,

pogwarzyć, pożalić. |»oslu(h*ijś zajmującego wykładu Księdza Patrona, lub Pani 
Opiekunki (Pani Różycka. Su n er; lowanu nauczycielka), poczytać sobie SPrze- 
woidnik Kato!.1", zagrać w  młynka, niebo-piekło, Pki»1(» i  pośpiewać trochę 
wesoło, a trochę pobożnie.

Stowarzyszone maia swoją Różę. swoje świece w  kościele, w  uroozysto- 
S fa ch  występu-ją mimo niew ielk iej liczby jako orghnizaoja. Jakżeż rzew nie 
i milo było w  lym roku. gdy Stowarzyszenie urządziło sobie święcone. Dziew ­
częta ubogie p-rzeeiej przeważnie sieroty, jakże poczuły sl| bliskie sobie pbzy 
-Meieniu sie ,ś\vięoonem 'adlein, zrozumiały, ile korzyści, podpjąfy, pociechy 
i siły daje organizacja. Nic dziwnego że niektóre, mając sposobność uzyskać 
nawet lepsze warunki bytu w  innej miejscowości, wolały zostagjjw miejscu, przy 
Stowarzyszeni-u, k ióre bardzo pokochały.

Dając zriać o sobie i naszem Stowarzyszeniu, pozdrawiamy wszystkie nasze 
sgostrzyce Zorganizowane pod sztandarem św. Zyty.

Ksawera Paluch, prezeska Slow. św. Zyty w  Gródku Jag.
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Z Cieszjiskiega Stowarzyszenia św. Zyty.
W  z," ięzłyui sprawozdaniu roi zne.ni pr'agnieniy Drogim CzytebiięzKom dać 

obraz nudni tutejszego Stowarzyszenia., z\\tnsżcza w kierunku religijnym  i kułlu- 
ralno - oświatowym. Brak własnego domu utrudnia nam rozw inięaie programu 
•czynności w  myśl statutu także w innych -kierunkach jak .-zawodowym i liunia- 
nitaiwyru.

Nowy Rok 19321 rozpoiKęto wspólnym „Opłatkiem". W^ebeoności Drzew. Ks. 
ĄCuratora i zaproszonych gości sKę,dzono w bardzo miłym łpMtroju tę piękną uro­
czystość, na którą złożyły się;^ deklamacje i śpiewy'.kolęd.

Pnsed urdi^yisłości’̂  św. Zyty odbyły -się 3-dniowe rekolekcje w kościele 
BoTufrciirÓYi. Przew . Ks. iSBrator w  '.prześlicznych naukach wskazywał nam 

drogę obowiątzków i uświęoenia własnego. W  rekolekcjach brały liczny udział 
nielylko Zytki. ale także inne dzife\vczęta. nie i/ależące do Stowarzyszenia. Tu 
podnieść należy chwalebną gorliwość niektórych Żytek, które nawet z ulicy 
ściągały obce dziewzęda i prowadzilyjfna rekolekcje. Na uroczystość ŚW. Zyty 
przybrały. Jej czckuolki.ślicznie ołtarz kwiatami i  wspatm lem  n o w em ‘antepedjum 
z wizerunkiem św. Zyty, wykoiiaaiean artystycznie przez miejscowe SiośUy 
Boroń feuszki

Pozateiu wzięło jeszcze kilka Żytek udziłał w zam-knięlych rekolekcjach 
dla służących u Ks. Salwa t opija/h ów w  Trzebini.

IV uroczystości Tro.icy?Przenajświęlszej zostało przyjęiyflh do StoWaPzyszęuia 
29 Haudydptek, obecnie liczy' Stowarzyszenie 182 członkiń.

Celem przysporzenia funduszów na zakupuo własnego domu, urządzono 
w tym roku dwa przedstawienia sceniczne pięknej i EjŚirdzo pouazającej treści: 
„Ósme przykazanie1'. DieńwjSe odbyl(3“się w lutym, drugie w  listopadzie. Obydwa 
pr*zedstawienia cieszyły się liiezwyklein powodzejiiem, podobały się bardzo pu- 
bliczuości, byl więc ńietylk-o sukces im*terjalny. ale i irfOTałn«S|

W  uroiaystdić Litauebowzięria Na.jśw. Mftńtji Paumy wzięło kilka Żytek 
udział jako dele'gątk.i Stowarzyszenia w diecezjalnym Kongresie Marjańskim 
i obchodzie Efeskim w  Piekarach W ielkich. W  miejscowych uroczystościach 
i obchodach jubileuszowych, ,‘jitfc np.I „Rerum novarum“  i obchodzie Efeskim, 
brały Zyfcki grem jalnie .udżiał$ze /sztandarem.'^Nabożeństwa (Msza św. z tprze- 
mową i wspólna Komun ja f;s\v.)^ odbywały ńsię oo miesiąc w kościele OO. Boni­
fratrów, lak samo zebrania ogólne w  sali Dziedzictwa, również raz w  miesiącu. 
W  wynajęfym lokalu odbywają, się próbjŁdo prz^edstwień i śpiewu i tam znajduje 
się nasza 'skromna bibljotecaka. z której korzystają Zytki 2!.razy w miesiącu.

W  lipeu pożegiwłyśfiiy ż :  uieauiiiei-iiyni żalem naśzego nieocenionego Ks. 
Kuratora, Józefa Burego, T. J., Stipenijow w  Dziedzicach, który objął nowy po- 
sterm iek w  Koohaiwinie. W e wrześniu powitałyśmy nowego Kśfj Kuratora, 
Superjora Ks. Józefa Boka, T. J„ do któregoń żywimy również w ielk ie zhufanie.

Jak Wam już, DrogieJOzytelniozki. iz naszego poprzedniego listu wiadomo, 
nie mamy na miejsću Ks. Kur-atoka, leęż dojeżdża do nas z Dziedzic*, żyjemy 
jednak w ielką nadzieją, że już w najbliższymi ozśasfe spełni się nie/tylko liaszfe^ 
ale i calegołludi i  inteligencji cieszyńskiej najgorętsze życzenie, żeęW iel. OjcowSe 
Jezuici obfejm ajfę tak ważną kresową placówkę w  Gieszynie{ wtedy ufaniy, żej 
i nasze Stowarzyszenie, znacznie się poduPesie. Modlimy sie o przybycie Wielebnych 
Ojców do nas garigjo i polecamy również Waszym moĄlitwom. Kochane Siostry, 
ta j  lak ważną dla nas sprawę, aby ta upragniona cli w pa jak najprędzej -,rta- 
deszla.

W ielką nąszą bolączką jest brak własnego domu, a fundusze n;i z-akupird 
odpowiedniego budynku ijeażŚże niewyslareza jąj&. O wydatniejszą pomoc, sub­
wencję lub pożytózfeę na dogodnych wainink; ch b 'd j p  trwano w  Jytili czaisach 
ogólnego kryzysu gospodawizbgo; pęlegHcj^utem musimy wyłącznie na własnych 

"Silach, które są słabe, gdyż 'Stowarzyszenie nie w iele liazy czlon[l?ów, a z tyT<’h 
nie w ielka tylko liczba, może dopoiuódz. I tę sprawę polecamy gorąco Waszym 
modlitwom, aby Pan Bóg pobłogosławił naszym zamiarom i nasze^Stowarzyszenie
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jeszcze w  tym roJai zunlaizlo się pod własnym dachem, — w tym roku jubileuszo­
wym swego istnienia. Wszystkim Kochanym vŚiostrojn zasyłamy serdeczne życze­
nia : Szczęść Boże w  Nowym Roku!

Z e  Słomarzyszenia śm. Zyty ro 9 oznaniu.
lioWarzyszeaiie św. Zyty w Poznaniu obchodziło wT dniu 26. kwietnia ub. roku 

* , j J  bardzo uroczyście doroczne swoje święto paitronailne. Rano tegoż dnia odpra­
w ioną została Msza św. w  kościele 00. Jezuitów. Dziewczęta licznie zgromadziły 
się około sztandaru swojąj Patronki i prawie Wszystkie przystąpiły do Stołu

Pańskiego. Do podniesienia ńastroju uroczystego przyczynił się też niemało chór 
Żytek, który podczas Mszy św. ładne, i  rzewne pieśni śpiewał.

Dalszy oiąg uroczystości obchodzono na zebraniu popołudniowemu W  Sto­
warzyszeniu naszem każaego roku na św. Zyitę rozdaje się nagrody za długoletnią, 
w ierną służbę. Tak i w  tym roku nagrodzono 19 dziewcząt, a były pośród nich 
takie, które po 20 łat n jednych państwu, służą. Jedna z jubilatek tegorocznych ma 
już 36 lat w iernej służby poza sobą. Nagrody składały się z pięknych książek
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treści religijnej, Oir‘az dużego medalu św. Zyty. Sam akl nagrodzenia poprzedziło 
przem ówienie W iel. Ks. Kuratora^ sławiące w ie lk ie  cnouy i nadzwyczajną miłość 
Bożą naszej, świętej Patiomki. Na zakończenie uroczystości odegrano ludny dramat 
religijny, Marję Magdalenę.

W  maju urządzono w  miejsce zebrijńatt plenarnego wycieczkę dla dziewcząt 
wzięła udział w ielka liczba członkiń, gdyż dziewczęta zawsze rade przebywają 
oh-wiil kilka naĄpowietrzu i  chętnie zabawią i  poweselą się w  gronie koleżanek, 
zapominając nil godzin parę o szarej, codziennej pracy i troskach życia. Na 
folwarku -przygotowuje się zawsze obfity podwieczorek -dla uczestniczek wycieczki 
i różne niespodzianki, m. in. łołńrję fantową, gry towarzyskie, monologi i t. p. 
W  ub roku na wycieczce W iel. Ks Kurator przygotował speojalną niespodziankę 
dla naszych jubilatek. Sprowadził bowiem fotografa i kazał wszystkie dziewczęta, 
które rv tym roku i poprzednich lalach ołrzymidy nagrody, odfotografować.

Czerwie*;- zastał dziewczęta zgromadzone na uroczystości i to tyfii- razem 
poważnej. Żegnałyśmy bowiem liaszego Czcigodnego Założyciela i Kuratora d.o- 
t-ychoziasawego, oraz Dobrodzieja w ielk iego, W iel. Ks. Ildefonsa Now-akowskiego, 
Tow. Jezusowego, którego władze zakonne powroIały n'a stanowisko Superiora 
do Warszawy.

Przykre byłynfliw ile pożegnania, lecz Pan Bóg tak przeznaczył i \yoli Jego 
świętej żawsze i wszędzie poddąć -s i®  trzeba. .'Czcigodny Ks. '.Kurator był dla 
dziewcząt najlepszym Ojcem, zajął się losem tych, -o które przedtem nikt się 
ntie troszczył. Był najlepszym Pasterzem; otaczał opieką dusze powierzonych Mu 
dziewcząt. Mk, że żadna nie,' m ifitt  zginąć dla Boga. Na zebraniach czyjpreko- 
łekcjach zapalał wszystkie do miłości Bożej, a nadewśzystko żalecał ukochać 
cnioitę. Lecz mietylko dusze otncż-iił mpreką. Stoiją-p na czele Stowarzyszenia od 
samego założenia iprzez p-rzelzsło 8 lat, stale zabiegał o dobro materjałne daidwczął 
i o zapewnienie im przytułku na starość. Dzięki Jego Jsęłjdecznej trosce, n ie­
zmordowanej prhcy i zapobiegliwości. Stowarzyszenie św. Zyty posiada już dzisiaj 
letnisko w  rPUslżćżjlrowde, folwark 65-ci-o morgowy pod Poznaniem, oraz kamienicę 
3-cli piętrową w  Poznaniu, ma schronisko przejściowe, jadłodajnię i biuro 
pośrednictwa prhcy.

Z żalem serdecznym żegnały dziewczęta Najczcigodniejszego Ks. Kuratora, 
obiecując zawsze modlić się za w ie lk iego Dobrodzieja swego.

Wzruszającą była chwila, gdy pod koniec 'zebrania W ieł. O. Nowakowski 
udzielił wszystkim obecnym błogosławieństw^ kapłańskiego.

Uroczystość pożegnalną członkinie Stowarzyszenia zachowają ifa zawsze 
i głęboko w  pamięci i sercu Sekretartta.
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Z Kielc.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! C zy t ją y  w piśmie ...Głos 

Dziewcząt Polskich opisy z różnych Stowarzyszeń, a w ięc i ja, jako Żytka 
kielecki? pragnę podzielić sie wiadomościami naszem 8towarzyszeniu świętej 
Zyty w Kielcach.

,- Przed dwoma laty ukochany nas Prezes Ks. M ałat Obuch-owicz maipisal 
obszernie o Stowai-zyszeiniu. Zbudowałyśmy duży, dwupiętrowy gmach, na który 
pożyczyłyśmy od Towarzystwa Kredytowego M iejskiego 140.000 zł. na ,-28 lal 
spłaty, a same z oiSzczędnośm; złożyłyśmy 42.000 zł. — ale mamy w ie le  jeszcze 
długów, łecz mamy w Bogu nadzieję, m  pożyć,zkę spłacimy, i cieszymy się, że 
ufamy własny, rodzinny dom. który wart przeszło pół miljona złotych. Cieszymy 
,sie bairdzo że maimy a jjB ny dom i na stare lata n ie będziemy tułać s ię i żebrać. 
W  niedziele i święta po ii-iekzpoTaoh schodzimy się na, .piękne i pożyteczne 
pogadanki. Mamy piękną kaplicę z chórem, czyściutki szpitalik na 8 łóżek, 
piałnię, prasowakiię, nfagiel. stolownle i wygodne pokoiki i obszerne sypialnie. 
Elektryczność zaprowadzona i kanalizacja. Każdego roku w Boże Narodzenie 
dzielimy się opłatkiem a na Wielkanoc jajkiem święoonem.
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* \> lyni raku n:: W llje, oprócz domowych, pFzybyly z miastti fefiŁjiiżące, 
.'kiór\“‘Ti państwo wyjechali lob n .e było w ilii w donUi, a było wszystkich 
72 oeób. z którymi Ks. Prezes lania! sSj fltSpkiam  i SioąjCfa Paula, przełożona,— 
a staruszki emerytki, z których jedna ma 107 lat płakały, przypo-imijiając sobi“  
h itc , ntoile w  Ułomu rodzicielekim. W  dzień Bożego Narodzenia po Nieszporach 
.zebrały ąię licznie Żyłki, a KsV  -Prezes po przemówieniu o^uroczyatośd dzieli! 
maj w «  z ŻaiTzadeiin i  s. Paula przelożom, ze wszystkimi opłatkiem, a po od- 
•śpiewaniu -kolępd, ra£d-ui\ł;d pisemka i gazetki do czytania.

Aby piByjśc-™i pom ocy dla koleżanek staruszek były odegrano, kilka razy 
p-rizez stow.auzyszoue koleżanki. Zytbi .tMsełka i obrazek sceniczny S. TJewiia-na 
ku ogólnenju zadowoleniu wszystkich.

Na j^zysMy raz nąiptsFe^w ięcej — a teraz p-oizdraw lam od Stowarzyszenia 
Kieleckiego wszystkie Zylkj Stowarzyszeń w  Polsce i polecamy się wzajemnej 
modlitwie. Mar/anna W., Żytka.

Se?®^i5>£-c3<S®0<$>S5>S®3

Małgośka z PI. — Gta.
•tuż myślałam, że nńgStiy nie Dędt^ssię mogła do moich kochanych Kolef- 

yĄumć* odezwać, bo mnie b ieda ,spotkała wTipoetacd oudzoziemskie-j grjfpy i z domu 
nawet nie pozwoliła m i wyjść. Wiadomo, że co zagraii.ićzilęf to niedobre. Łaskawh 
moja Pani B jB ifj ^ćT-inną jak najlepsza matula, wsunęła mi kilkanaście pastylek 
aspiryny'. — wipaloowrała do łóżka i  zakazała z doimi wychodzić. Tak yj ięc wasza 

-.Malgóśka spfiro ciąsu nigdzie sie nie pokkzywala) tylko z biedą s,ię berybtUa. 
•PiUżeLież sim wylizałam, choć jeszjcześćtrochę postękuję. W  każdym' razie  pióro już 
w  garści utrzymać pbłrafię, w.ięc się odzywW i. pżebyście wiedziały, że o Was 
pamiętam. Tyle niani na sercu różnych różności — że nie wiem. uzy starczy 
miejsCatna moje^piś?aiiiev w  tym ślicznym i (Jrogini zawsze „G losie Dziewcząt". 
Jctón ukazał sie od Nowego Boku w nowej sukience.

Aż uiit dech zaparło i oczy z w ie lk ie j flSekawośS wyłaziły jak mi moja 
serdeczna przyjaciółka Zuzia, odświętnie przybrany Głos przyniosła i na stole 
przedefuiną położyła.

— Patrz, —  powiada — lak wygląda tea'ąż jiaB S piśWnJEo. -Ink się prztaj 
inaczylo, i j'ak wspaniałe -tekkz sijy. przedstawia. , ' Ą- i l e  w  niani aiekawości, to 
< hoćbyś nic innego nie czytała, ono samoby ci wystarczyło.

Tak mi moja Zuzia'-<Głos aiichwahila, jakbym coś podobnego pierwsźyćraz 
'wliidzjała. 'tak się przy leiui jakoś napuszyła, jakby mi chciała powiedzieć!:; — 
W idzisz do jakiego ty honoru doszla.jae w  tein p iśm ieipo«wnkiją i tobie głos 
zjabruć. — Ano prawda, ma Zuśika słuszność, ale mi przyszło na inysl — czy 
też wszystkie nasze dziewuszki tale s ię  przejmą tem pisemkiem i bzy pomnożą 
liczbę nabywających i czytających i <zy im ono dogodzi?

W  czasie mojej choroby Pani moja przynosiła mi różhe rzeczy do czytania, 
żeby mi się nie nudziło. W  jeduem piśmie wyczytałam ciekawą wiadomość, 
którą podaje jedna'- z gazet •paryskich, m ianowicie o powstaniu nowego pisma 
„zawodowego", to jest „Gazety żebraikówgH— jaką rozpoczęto wydawać w  Phryżti. 
O ezemże piszą w  tej gazecie? — Między innenii przynosi ona wiadomość, 
o zawieraniu małżeństw, chrztów, pogrzebów i adresy ósłób wyróżniających się 
dobroezynn ością.

Uderza w  tej wiadomości to, że „Kasa żebralców" potkali utrzymać 
wlasue pismo i to w  okresie ogólnej biedy. — iCzyżby żebracy w e Frimcji m ieii 
lepsze waruftŚi bytu od naszych dziewcząt polskich, które mając swój „Glos 
Daiewozat polskich", wydawany przez Slowarszyszenie ś-wd Zyty. tak nialoĄsię 
nim zajmują i  w tak małej '■stosunkowo litebie go nabywani!

Co z tego wynika, niech każda sobie dopowibfeoJfSd
Zdrowia wszystkim żjrąfey:' HAŁGOŚKA.

W yd iw ca : Stow. iSjug katol. św. Zyty. — Odpow redaktorka: Aniela Kaczmarczyk 
K ra k ó " ,  Mikołajska 123 — Kieruje redakcją Ks, Wł. Kotowicz T. J. Mały Rynek 8.

<5ff|ićmkami Drukarni ..Głosu Narodu" w  Krakowie, pod zarządem Romana Ferka.



RZECZY CIEKAWE
Wymowa skóry ludzkiej.

Jedmo z pism niemieckich tam  leszcza bardzo ciekawe uwagi na temat 
~,,języba“  skóry ludzkiej.

Okazuje się, że skóra ludoka jest,'jaikgidyby w ielką księgą, z której dokładnie 
■wyczytać można stanr danego organizmu, gdyż na niej odbijają się wszelk ie za­
słabnięcia i  choroby. W  dodatku skóra nasza jest jakby organem ochronnym, 
wykonywa oma Iznaczaie większą pracę, niż wszystkie inne części naszego orga 

-ariMniń (razem wzięte: S îrąńS.ąe.i 4>ołeg'a lok tem jiże dosyła ona organizm owi do k rw i 
te substancje, fetuje przyczyniają s ięśdo ochrdny przed chorobami. SkójnSI jest 
rów n ież bardzo ważnym organem ^ckiebjja^irfd :- Nawet gdy jesteśmy zdrowi, 
wydziela ona pot i łój skórny. Nie też idlaiwinego, ze pracując tak wytężenie dla 
organizmu, skóra nieraz ciężko choruje «amą;, W edług twierdzęniią -prof. Fischera 
z Kolonji, skórna uszkodzona, wydzielająoemi się z organizmu chorego truciznami, 
Izżera się poiprosiu w  Hrużbisd -dla organizmu. Objawy te występują szczególnie 
silnie przy grużłiąjf'. Objhwy gruźlicy przennaiwiafją bardzo silnie; n ieraz w idzim y 
u  dziecka ną nodze ozerwojią 'plamę lub niebieski węzeł, (Sterczący z owej plamy. 
Po kilku latach fca-uw.ażyiny^ują ijwarjzj,-tego diziecka ozerwaniiwe jak fasola duże 
węzły, wróżące tak zyaaiego wiJKą. Blada, iiiabrzmiafiFtlwąnz świadczy o chorobie 
■•rozkłada jąpej krew ; może lo ' Jttyc&.bharaba nerek, gruźlica, lubi błędnica. Żółtawo- 
‘ ożerwoue w ęzełk i świadczą o cukrzycy.

Doświadczenie w y c z u je ,  że jizejśkóijjl wyczytać możemy nawet zawód danej 
■osoby.' Na nniejiscatdi bowiem, ,łpodl6gająeyeh dłuższy' czas uciskowi, tworzą się 
nagniotki i  zgrubienia, Takie zgrubienia tworzą się mp. u szewców nad kolanem, 

/u krawców mi końcach p.ałców i t. d. Znany lekairz w iedeński Hebs, powiedział 
jednemu 'z.e swych pacjentów: ^Najpierw byłeś śzeweem, a terkz zostałeś ko- 
wialgim". Ólępzaito się, że rzeczywiśifiie. ów  pacjent zm ienił zawód przed dwromn 

•miesiącami.
W  czasie rewolucji francuskiej ze skóry ludzkiej SmnbiiaMO trzewik* 

1 okłaldki jnakfksiążki. Okalzalo się wtedy, że skóra, mężczyzny jest mocniejsza 
i  użyteczniejsza, kobieca zaś .-nadiawiaia się. jedynie na szelki i t. p. delikatniejsze 
rzeczy

Zbytnia otyłość — Dowodem rozwodu.
Do jakich wprost śmiesznych rezultatów prowadzi „libera lne" i  „św ieck ie " 

.prawodawstwo m a łże ljR p I świadczy ndediawmy proces rozwmdowy w  stknie Nevada 
(Stany Zjednoczone). K ię ja lS  Gorsi, Włoch z  pochodzenia, zgłosił się o rozwód 
ze swoją pilzed 30-łu laty poślubioną żoną i jako m otyw podał fakt, że przy 
zawieraniu małżeństwa żona .jego •ważyła,' 50 kg., obecnie zaś whży aż 120 kgT. 
Ponieważ m ister Corsi otyiycli niewiast ,nie znosi, jego żona żaś nie -chce się 
poddiać kuracji odtłuszczającej, połegaiaeej >na głodzeniu sieł;, zwraca się do sądu
0 rozwiązanie npałżeńiśtwa. Sąd piftychylił się do żądania tego zwolennika głodówek
1 małżeństw® rozwiązał (K A P .).

Co może być z człowieka?
Gzęśoł skłąfcfcowe ciała ludzkiego pod względem  chęihisznym ,śh takie same, 

jak kurzego jaja. Na podstawie tego powiedzieć) można, że zawartość człowieka, 
lat 35, średniej tuszy, średniego wzrostu, równa s ió ł 12.000 jajom, leoz bez 
skorup. W  ciele łudakiean jest, ty le  żełaża, że gdybyśmy je  sposobem chemicznym 
wyoiągnęjj’, możnaby jzffioibić 7 dużych gwoździ. Z wytopionego sadła możmaby 
zrobić 1 i trzy ćw ierci kilogram a świec. W ęgla  człow iek w  sobie posiada tyle, 
że niożnaby z niego zrobić 15 dużych ołówków. Gdyby zebriuio wiszystek fosfor, 
jaki s ię  w  cie le  ludlzkiem znajduje, starczyłoby na w yrobien ie 80.000 zapałek. 
Dalej z człowieka można wygotow-a^20 łyżek so li kuchennej. Gdyby go zaś oddać 
do cukrowni, to wyrobkmoby z n iego 50 kawałków cukru. Wyciśnięty przez prasę 
hydrauliczną człow iek dałby z siebie wreszcie 24 kwart wody.



Pokaż mi zęby, a pow iem  ci, kim jesteś.
W  jednym z dzienni ikó w anierykhńakloh pojawił się ciekaw#, artykal, któ­

rego aulo re n i »jP^kfei i a ny w' lu '/o nyĄiri sfeoftich. 1 e.k.i r!z <1 CTikWa. Dow od z i o.n, że 
z  uzębienia, a nawet ze spaśobu demonstrowania gó^eitóii-zowi, •można <ioskoiilate 
rozpoznań ebariafcler pirejeiitw: w ' i  gfej , .

Baazńb stemii.tolog rrapozijfikćłwra&ieir ilietylko liczby zębów, •iali w i( U sw, 
ustawienia, kazb.ltu i wytirizynmlośckjpuz nawet ze sposobu otwierania u ^ .B to& j 
zdaniem oyeejjo uczonego, cztetwek, k t iB S w I .uśmiechu lek k o ' .rozchyla wiargi, 
utótziując. wszystkie,-'jizęby górnej saczftoi. ii znaczną tz ffić  zębów W hJB fc posiada 
^ifepo:=K>bienie szczere, dojink ii we i mi-Ie-. Natomiast nie należy uJjaMMąB-bn ikow i, 
k tó jy^m feO J ia  ,« ie  wąską szparką ust, ukrywając uzębienie.

Cztow ńłk, k i ć ® : często pokazuje swe zeby beiz przyczyny' do śmiechu, 
zupełnie podświadomie, jest napewno umysłowo niedomozwiimięly. Mub‘ą wolą 
i  mlLejdjąi indwwiduklnbseia odznaczają się taflasie o nadmiernie w ielk iej ilości 
'zębów. ( zwarty/ząb przemni, I. zw. kiel, wskazuje w  razie nadmiernej długości 
nii •zbrodnicze usposobienie. Zw-kiBlwzn itiobiety .o^anurmoil.nyeh zebaoht,piizeCluich. 
sa zwykje pityykre w  pożyciu i jatko ojSSaktejSj u ie;‘za^liiigitją im zaufanie.

Pew ien ląauc.uski krym inolog stwierdził, że 40% . b;ulaiii\*c;h przez ni&go 
zbrodni arek, zwlj/te^T-a tiicudorcyymplcj-? ret a -u idjwMliri-at i ie uzębieiiie górnej szczęki. 
jKównież- złodziejki odznaczają eię' bTęlcki.mi w zębach przednich, zwłaszoza w  ich 
ustawieniu, co stwierdził;'6w krym inolog u-5&%'jbMbiiiych przezeń.kobiet. K łótliw e 
i złośliwe kobiety posfectóją zeby^gęrńe znacznie wystające nad dohieini. P rze­
waż,ni'# są to kobiety mściiifte i podstępne. Do zawziętej niśmawiści. skloirne są- 
rowui.oż kobiety., o niaieSi. drobnam i biale.ni 'uzębieniu.

Podobny ołiirraktór .posiadają o,soby, których Jjily są od luishdy/ do końca 
bardzo wąskie i Ińkko wyiĄrjące. •Niitoiiiii.asit Be%J®aidzoiiy gtełśłejy- aniżeli sie- 
khcze, wglafikiiije na niebywały u półly *

W ogółe jesl kię] -zebejn wysojfc;’ charakterystycznym, .leżeli zaczyna, się,'od 
naębdy raettittfiiKeriVkrófcfc? i  śpiszasly, lo jego wUiśćiuielowi niożńa zaufac>w każdej 
sytuacji iS&iowej. Dwa przeklnie zęby .gónrsj sauęki, o ile  są większe, aniżeli 
inne. zęby, wskazują ba głęboką reUgij.iośi j literackie ■zdolńaśiji; nakrywając •. 
dobrze zęb^ądolite, dowodzą, żew laiiy bsobinil: jest- tipmjwteikiiwjH i trafnie /oceniiu? 
bliźnich.

Nawet szkliwo (eiiltijja,) może być p.ńogiiosdykiem cliaipkteru. Szki.Wo bialo- 
mlectnie i taeurlde wslrfazuje na artystyczny -temperament i subtelne wlaśi iwdśei 
charateteljuAui

W E SO ŁY  KĄCIK.
U LE K A R Z

— A ” \vięe panb-ęiągle dokuczają tejjbólegiglowy, w  krzyżach, 'ataki reuma­
tyzmu. Ile  pani lat sobie liczy?

— Trzydzieści sześć .panie doktorze .. .
— Hip, -ąjj w ięc widzę, że także, i osłabienie p a m ię c i!. . .

LOS K A W A LE R A .

— W ie pan, —  tnówi lekarz — pańskie cierpieniii żołądkowe.huie są tepP 
bardzo poważne. Niech pan tylko pamięta, by cidpzleiinie-""rafio oaozozo, wyptój! 
szklankę ciepłej wody.

—  Jtt już to robię -panie |lb.Ęlorze, moja gospodyni nazywa to kawą.

TEŻ ZAJĘCIE.

—  Czem się trudnicie? . . .  — .Tekiem zamiataczem śniegu.
— A  co robicie lałem ? — Modlę się o długą i śnieżna z im ę ..,


